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F R A N C Y A

z  P aryża  dnia 16 Października.
Zdrowie K ró la  Jmci Rzymskiego  co dzień mo^ 

cnieyszem się staie. W ładze  fizyczne rozwiiaią się w i ­
docznie. Chodzi iuż sam od nieiakiego czasu. O dby­
w a  częstokroć przechadzki w  okolicy St. Cloud w to­
w arzystw ie  Ochmistrzyni i urzędników dworu swe­
go ,  a wszędzie na widok iego , wznoszą się okrzyki 
dowodzące naymocnieysze przywiązanie.

P ew ny  podróżny przybywszy z Londynu  donosi: 
iż tam przez s 4ry  godzin, woysko Moskiewskie  m nie­
mano bydź zwycięzkim. Nie masz nadz ie i,  do któ- 
reyby się nie posunięto. Dzienniki Ministeryalne w y ­
stawiały Francuzów uciekających nad Wisie  , a nawet 
dzienniki oppozycyine zdawały się dawać iuz wiarę 
szumnym doniesieniom Lorda  C athcart ; lecz przyby­
cie iggo i sogo dzienników Francuzkich zmieniło to 
mniemanie. Na próżno Ministrowie i ich ajenci usi­
łowali zaprzeczyć onychźe autentyczność, i wmówić 
że są zmyślone; ogół w ypadków  stał się tak p rze-  
wazaiącym , iz chcąc niechcąc musiano uwierzyć , że 
Moskale  pobici. Musiano się przekonać : iż w ydaw ­
szy bitwę dla ocalenia M o s k w y , nie byliby ią spalili 
odniósłszy zwycięstwo ; pełno też iest na M oskali  ucin- 
kow , paszkwilów i karrykatur. Jedna z nich ma 
dosyć dowcipu : popom Moskiewskim Te Deum śpie- 
waiącym przygrywa p r ikow a  muzyka Francuzka.

Pracu ią  ciągle nad wystawieniem pałacu giełdy 
nie daleko klasztoru zakonnic S. Tomasza. Podług 
opisu onegoż , gmach ten będzie równie obszerny iak 
okazały.

W  tey  chwili przechodzą transport's jeńców M o ­
skiewskich  przez Departam ent M eu r th y , dla udania się 
do Departam entu  Gerskiego.

W  Genewie spuszczono na morze dnia 4go b. m. 
now ą fregatę nazwaną la Driado.

Donoszą z Antwerpii : ze Xiąże P adw y  naczelny 
dowodzca i główmy Inspektor pierwszego zaciągu gw ar-  
dyi na rodow ey , odbył dnia 8go b. m. w  Malinęs  po­
pis brygady Jenerała Lauron t, składaiącey się z i 5go, 
71g o ,  72g ° ,  73go i 75go h u fcó w , a dnia'’ ggo p rze ­
glądał w Antwerpii  brygadę Jenerała  Suden złożoną z 
hu fców : 4go , a ig o ,  i 5ggo; odbywały one obroty 
woyskowe z tą dokładnością i w p ra w ą ,  iak liniowe 
woysko.

Dozor czuwaiący nad przyim owaniem  uczniów 
do Cesarskiey Politechniczney szkoły w P a w iu ,  skoń­
czył dnia 2ęgo Sierpnia swoie tegoroczne działanie.
Z  102 uczniów składaiących pierwszą d y w iz ją ,  ( z 
k tó rey  przeszłego Marca sześciudziesiąt wzięto do 
artylleryi ( uznano 101 za zdatnych do służby pubłi- 
czney i tych następującym użyto sposobem: do kor­
pusu inzenierow 5o, do artylleryi lądowey 5o , do 
służby mostów i dróg I0 . do' budowli okrętów 4. do 
inźenieryi ziemiomierczey 3 do kopalni 2. a do ad- 
ministracyi prochu i saletry 2. Z przypuszczonych 
zaś do tego rocznego popisu 54otu kandydatów, p rzy-  
ięto 172 za uczniów do- szkoły politechniczney.

W y  tok Cesarski datowany dnia 24go Sierpnia w' 
obozie pod Smoleńskiem , innkazuie Wypłacenie sum ­
m y 2“±ooo franków Panu  Pradier za wynalezienie i

Ogłoszenie lekarstwa na podagrę. Pozwolono iest tak­
że 1 anu Pradier  sprzedawać toż lekarstwo w spólnie 
z ap te k a rz a m i, a naw et samemu nim leczyć iednak- 
ze w towarzystwie lekarza  lub chirurga , ad praxini  
przypuszczonego. ( Pan  P rad ie r  przednie to lekar­
stwo w P a ry żu ,  w mieszkaniu swoim , na ńowej ulicy  
b. Eustachiego pod liczbą butelka kosztuie 26 Fran­
ków na mieyscu , a z  przysłaniem 26 . )

z Bordeaux dnia 5 Października.
Podług w iary  godnych listów , L o rd  Wellington  

cofnął się z okolic M adrytu  i Toledu , ku granicom 
Portugalskim  , po czem woysko Francuzkie  weszło -no- 
w u  do miast wyżey wspomnionych. P rzyczyną  co- 
finema się Anglików  , ma byd/i częścią połączenie się 
M arszałków Sucheta  1 Soulta  z woyskiem środkowem, 
częścią k lęska ,  k tórą  zadał Jenera ł  Francuzki Clause!  
zostawionemu od Wellingtona  pod Valladolid J enera ­
łowi Chton. S łychać; iż M arszałek Massena  , m ia­
nowany iest naywyższym naczelnikiem woysk Fran­
cuzkich w  H iszpanii.

z  P a ry ża  dnia j 8 Października.
Od dawna zapowiedziane rozpuszczenie P ar la ­

mentu Angielskiego,  ogłosiła „gazeta Londyńska  dnia 
sggo W rześnia. Oto iest odezwa Xięcia Rejenta:

Przez Jego lirólew-czowską M o t t , Xiecia  W al lii, 
Rejenta połączonego Królestwa W ie lk ie j  Brytanii  i 
I r ła n d y i ,  w  imieniu Króla.

Odezwa rozpuszczaiąca obecny a zwoluiaca no­
w y  Parlament.

Jerzy  X .  R. &c. Działaiąc w  imieniu K ró la  
uznaliśmy rzeczą po trzebną , za zdaniem tayney R ad y  
K io le w s k ie y , rozpuścić teraźnieyszy Par lam en t  któ­
ry  iest istotnie odroczony do dnia 2go n a s tę p o w e g o  
miesiąca Październ ika;  dla czego m y , działaiąc iak 
wyzey pow iedziano , ogłaszamy ninieyszą odezwę i 
rozpuszczamy wspomniouy P a r la m e n t ,  a Lordow ie  
duchowni i św ieccy , kaw alerow ie ,  obywatele, m ie­
szczanie 1 kommissarze gm in , oraz mieszczanie izby  
mzszey , uw olnieni są od zebrania  się i bycia obe-
Cn,emi ’,J V dni,U ,w y żey  wyrażonym dnia 2go P aźdz ie r­
nika. M y zas źądaiąc i postanowiwszy ( tak prędko, 
rak to tylko bydź może dokonanym ) zebrać lud J. Ki 
Mci 1 miec zdanie iego w  Parlam encie  , oświadcza­
my wszystkim wiernym  poddanym J. K. M ci,  i e za  
zdaniem tayney rady  Królew skiey, nakazaliśmy dzi-  
smy aby K anclerz części połączonego K rólestw a zw a-  
ney W ięlką  Brytanią  i K anclerz  Irłandyi  , w ydali 
natychmiast wezwania w  postanowionym sposobie i 
stosownie do p raw , końcem zwołania nowego P a r ła -  
mentu. W ięc  5 w  imieniu K ró la  9 w zyw am y tak ie  
mocą nmieyszey odezw y, um ocnionej wielką p ieczę­
cią połączonego K rólestw a wspomnionych obudwóch 
K anc le rzów , do wydania w e z w a ń : aby L ordow ie  d u ­
chowni 1 świeccy, iak o teź  gminy maiące zna jdow ać  
się w wspommonym Parlam enc ie ,  obrane były na le ­
j c i e  1 2naydowali się w  tymże P a r lam en c ie :  k tóre  
to wezwania  nmią bydź okazane dnia i4go  naybliż- 
szego Listopada.
 ̂ Dano w pałacu Carltonhouse , dnia sggo W r z e ­

śnia i S i e g o ,  a 52go roku panowania J. K. Mości,



A U  S T  R  Y  A

z  W iednia dnia 18 października.
Wszys tko w r ó ż y , źe A ustrya  daleko czynniey 

przykładać się będzie do woyny, aniżeli dotychczas. 
Nie  tylko kilka korpusów ciągnie do Xięcia Szw ar-  
cenberga dla połączenia  się z iego woyskiem, ale nad­
to dywizye stoiące nad granicą Ziemi Siedmiogrodz- 
kiey znaczne odbieraią posiłki. Baron Hiller ma mieć 
naczelne dowodztwo nad tym obserwacyinym kor­
pusem, któ ry ,  iak mówią,  wynosić będzie do 80,000 
ludzi.  Moskale  nie maią  wdelkiey siły z tey strony.

D  A N I  I  A.

z  Koppenhagi dnia 20 października.
K orsa rze  nasi zabrali  5 okręty Angielskie  łado­

wne  lnem, konopiami,  żaglami, żelazem i łoiem. Dnia 
i 5go widziano z wieży kościelney w N y s te d  flotę 
kupiecką nieprzyiacielską, do 200 żagli wynoszącą. 
Ośm woiennych Moskiewskich  okrętów,  które pod Ad- 
jutantem Crown z Archangelu  Wyszły były na morze,  
niezmiernie  wiele  ucierpiały od burzy; Admiralski  
okręt  utraci ł maszty,  a inny l iniowy okręt  zatonął.

S A X  O N I  I A.

z Drezna dnia 27 Października.
Kapitan Fabrice , przywiózł  tu W'czoray z głó- 

wney kwate ry  7go korpusu w o y s k a , które  na dniu 
22gim b. m. znaydowało się w  Skrzyszow ie  nie da­
leko Drohiczyna  , następuiące wiadomośc i :

Nieprzyiaciel usiłuiąc napróźno aż do dnia logo 
P a ź d z ie rn ik a , wyrugować z korzystnego stanowiska 
połączony korpus A u s try a c k o -S a sk i , pr zeprawił  się 
nakoniec pod Bulkowem  i Kamieńcem przez M ucha-  
wiec i w  tymże dniu rozciągnął  swoie zaczepne kolu­
mny  przeciwko lewemu skrzydłu aż ku Brodom. Oba­
wiano s i ę , ażeby nie zdobył  p ie rwey  miasta Brodów, 
ku  któremu ciągnęło woysko A ustry  ackie , nimby*prze­
mógł stanowisko pod Brześciem-,—gdyż tym sposobem 
strudni łby obróty tegoż woyska.  Dano więc rozkaz,  
ażeby korpus Austryacko-Saski  cofnął się w nocy z 
dnia i o g )  na u t y ,  z swoiego w  Brześciu s tanowi­
ska ,  co też z zwykłym porządkiem uskutecznił .  Oba- 
dwa korpusy stanęły o świcie po za Leszna  , popsuły 
mosty na rzece i zabespieczyły się z tey s trony od 
nieprzyiaciela  , k tóry zobaczywszy spalone przez A u -  
stryaków  mosty , po krótko trw’aiącym ogniu działo­
wym  , odstąpił od dalszych swoich usiłowali. Widząc  
zaś p ó ź n ie y , iż inne mosty po których przeszło w oy­
sko Saskie  , n ie zupełnie były zniszczone , uderzył  na­
tarczywie na  te s tanowiska,  bronione od iednego puł­
ku  i osadzone 6ciu działami ;  iakoź udało mu się po 
znaczney s tracie zdobyć most pod Klinikami  i przez 
tenże , naprawiwszy  go , p rzeprawi ł  kilka kompanii 
g renadyerów i strzelców.

Jenera ł  Reynier  dał zatem rozkaz , ażeby bata­
lion grenadyerów Liebenaua  i drugi  batalion z pułku 
Xięeia Klemensa , posunęły się na wsparcie pierwsze­
go lekkiego pu łku ,  i przepędzi ły  nieprzyiaciela na 
drugą stronę Leszny.  Bataliony te  szły z naywiększą 
odwagą na M oskali  , nie zważaiąc na gwałtowny ich 
ogień,  lecz nim się zbliżyły do brzegu , iuź pierwszy 
puik zmusił  nieprzyiaciela  do ustępu na drugą s tro­
nę. Napróźno usiłował  nieprzyiaciel  powrócić; ogień 
kartaczowy i z ręcznęy broni gromił go zawsze. Je­
szcze p rzy  schyłku dnia ,  chciał doświadczyć szczęścia 
pod Terepundem , lecz usiłowanie iego skończyło sio 
11a samym próżnym strzelaniu. W sie  K lin ik i  i Sto ik i  
zostały przy tym zdarzeniu spalone od granatów.

Korpus  opuścił wieczorem stanowisko przy  Le-  
s z n e y , dnia 12go pociągnął do W ołczyna  , dnia i5go 
do M ielników  , a dnia l i g o  aż do Siemiatycz.  Tegoż 
dnia pod Klimaczewem zarzucono most na B u g u . po 
k tó rym przeszedł  korpus w  nocy z dnia i 4go na i 5 ty

i udał się do Sarników  , dnia i6go do S w o r , a l ęgo 
do B ^ a ly , gdzie złączył się z Austryakami.

Nieprzyiaciel ,  wysłał  był  z pod Terespola ku 
W arszaw ie  4 ,000 iazdy z 4 ma działami pod sprawa 
1 ułkownika Czernisz-ewa, k tóry przedarł ,  się aż ?do 
Siedlec i W ęgrowa  , lecz przestraszony nagłym p r z e j ­
ściem Bugu  przez woyska połączone , cofnął się iak 
nayśpieszniey na Kock. Jenerał  Austryacki Friilich 
k tóry go ścigał ,  dognał  tylko tylną straż iego,  ubił 
iey 4 otu Kałm uków A  odebrał wciętych iuż w niewola 
lulku rannych officerów Austryachich  i Saskich. W z w i a -  
dom także Saskim  udało się odebrać od nieprzvia-  
ciela 5o wozów z mąką  przez niego zabranych,  oraz 
zabrać mu 1 Kapi tana  od piechoty niemniey 4oLu ko­
zaków i s trzelców dla wyszukania podwód wysłanych.

Major  Seycllitz wysłany podobnież na wzwiady  
kii Zalesicom , napadnięty będąc o pół tory mili za 
B ia łe  od nierównie l icznieyszego od siebie ni eprzy­
iaciela ,  musiał  się cofać ku głównemu s tanowisku , 
przed  którym znaydowało się dość znaczne bagnisko 
z groblami,  obsadzonemi pierwszym batalionem z ago 
pułku lekkiego. W  iednymże prawie czas ie ,  kiedy 
Major S e y d h tz  chciał przechodzić g r o b lę , nadciągnął  
także ku nim nieprzyiaciel ;  wszczęła się więc walka, 
k io iey  skutkiem było odparcie M oskali  z wielką ich
stratą  , i ściganie ich aż do Zalesie  Woysko K ró -
lewsko-ón-fAue zabrało nieprzyjacielowi w tey rospra-  
wie  1 dwunasto funtowe z końmi i porządkiem dz ia ­
ło i i 5o iencow , lecz za to postrauało walecznego 
sztabowego ołficera Majora Trocha ; w  poprzedniczych 
zas walkach poległ : Major M etsch , z ran  zaś um ar ł  
w  dni kilka Podpułkownik Egioy.

Obroty korpusu ęgo u trzymywały  nieprzyiaciela 
w me u stan u ey obawie i znaglały go do wysyłania 
oddziałów , z których  ieden przez Jenerała  M ohr  zo­
stał porażony.  Część dywizyi  Richelieu wzmocniła  
n ieprzyiac ie la ,  a woysko Austryacko-Saskie  orzeknie  
przybycia  w tych dniach 02 dywizyi,  korpusu A ustryac­
kie go i kilku szwadronów iazdy Polskiey.

Chcąc dać woysku wypocząć , i przywrócić  zu­
pełny związek z W a r s z a w ą ,  połączony korpus ' ' A u -  
str yacko-Saski  zrobi ł dnia iQgo obrót  na Chotycze ', 
a dnia 20go ira Skrzyszowa  niedaleko Drohiczyna, gdzie 
stanął z tey strony' Bugu.

Strata  ogólna woyska Saskiego  wynosi  28 zabi­
tych ,  24.8 r an ionych ,  a 25 zabłąkanych i w  n iewo­
lą wziętych.

P O L S K A .

z W arsza w y  dnia ygo listopada.
Dnia 2<ągo września,  o godzienie dziesiątey zra-  

na, korpus piąty pod dow'odztwem JO. Xiecia  P o ­
niatowskiego, odebrał  rozkaz od K ró la  N eapolitań-  
skiego udania się do wsi Czerykowa , leżacey na wiel­
kim trakcie  z M oskw y  do Kaługi. P rzedn ia  straż na­
sza złożona z iazdy i 6ciu dział konney artyl lęryi , 
ruszyła  o godzinie i2 tey ,  a w krótce za nią piecho­
ta. W  przeciągu 4 ch wiorst  marszu i przechodząc 
przez  las, nie spotkała więcey nad sto kozaków, któ­
rych  5o huza rów  z i 3go pułku rozpędziło. W y s z e d ł ­
szy na równinę otoczoną, lasami, na którey leży'wieś 
Czeryków, i u j r z a w sz y  ze wszystkich stron iazdę nie­
przyiacielską ki lkakrrć  licznieyszą i przygotowaną do 
odparcia  przedniey  straży, iazda nasza przez obrót  
szybki dowodzącego nią Jenerała  dywizyi  Lefebvre Des- 
noettes, w  oka mgnieniu we  dwie J inie  do boiu uszy­
kowaną została. Za ledwie nasza ar tyllerya konna  w 
galop nayprzód ruszyła,  ze wszech stron na iazdę na­
szą nieprzyiaciel uderzył ,  którego ogień z dział i a t -  
tak i2go  pułku ułanów, i szwadronu pułku 5go s t rzel­
ców odparł  dzielnie. Poki lkakrotnie,  acz nadaremnie, 
usiłował nieprzyiaciel przednią  straż z wziętego sta­
nowiska spędzić i do lasu odeprzeć,  z którego gdy 
wychodzącą spostrzegł naszą piechotę, zaczął zgro­
madzać coraz wdęcey sił swoich, a szczególniej  pie­
choty, dla u trzymania  się w stanowisku ważnym dla



niego, bo zasłaniającym. wielki gościniec idący z M o- Krasiński Józef, były Major gwardyi ńarodow ey, na 
skwy  do Kaługi. Xiąze Poniatowski rozpoznawszy Szefa - szwadron u Adjutanta polowego Jenera ła
źe wieś Czerygow  przed  prawym  iego skrzydłem, a dywizyi Kniazźewicza.
lasek przed  lewym, były nay waznieyszemi punktam i -DonhoJJ Stanisław’, K apitan  Adjunkt sztabu Jenera lne -  1 
stanowiska nieprzyiacielskiego, wysłał na tychm iastie-  go , na Podpółkówńika Adjunkta rzeczonego
den batalion dla opanowania wspomnioney wsi, k tó -  sztabu.
r ą  nieprzyiaciel opuścić przymuszony, zapalił, a d ru -  Kamieniecki Jan, K apitan  Adjutant JO. Xiecia, na 
gi dla zaięcia lasku; w  środku zaś stanowiska swoie- Szefa Adjutanta.
go kazał postawić kilka dział, obsadziwszy pigchotą J a z d a .
las wielki po za sobą po praw ym  i lewym skrzydle. Radzimiński A lexander, Półkow nik W . P. X. W . na 
Skoro wieś Czerykow i lasek mały zaiętemi zostały'-, dow-odzcę Półku 3go.
nieprzyiaciel trzem a  pułkami iazdy attakował arty l-  Rzuchowski, Kajetan Szef szwadronu z pólku ago ną
le ryą  naszą, w  środku między lasem i wsią usta wio- Majora dó Półku  5go. /
ną, lecz Xiąże Sułkowski za rozkazem Xcia Poniato- Korytowski Michał, Szef szwadronu z półku i5go ha,
wskie-go na czele trzech  szwadronów tak szczęśliwie Majora do półku i6go.
i skutecznie na iazdę nieprzyjacielską uderzył, i ź nie Kamiński Józef Szef szwadronu z półku i3go n a M a-
tylko źe ią odparł, ale nadto znaczną iey zadał kię- jora do półku iggo  W L itw ie  formuiącego się.
skę, mianowicie pułkowi Konnopolskiemu. W ó w c z a s  Gutakowski, Szef Adjutant poi: Jenera ła  dywizyi Bo-
dopiero tnieprzyiaciel rozw inął wielkie swoie siły, dla znieckiego, na M ajora do półku 2ogo w L itw ie
w yparc ia  nas z stanowiska. W ieś  była kilkakrotnie formuiącego się.
attakowana, coraz przez świeże woyska, które ciągle Psarski W iktor , Kapitan  z półku 4go, na Szefa szw a-
z naszey strony odpartemi były'-. W  lasku także któ- dronu do półku i5go.
r y  liczne kolumny nieprzyiacielskie napełniać zaczy- Descour Jan, Kapitan  z pólku 3go, nS Szefa śzw a-  
nały, gdy tez w niezm iernie przewyższąiącey sile, ma- dronu do półku tegoż.
iąc przed sobą i po bokach mnóstwo strzelców, brze- Zalewski  T om asz , K apitan  ż półku i3go, na Szefa 
gów iego doszły , i wychodzić na. rów ninę  poczęły, szwadronu do tegoż półku.
rozkazał -Xiąźe Poniatowski piechocie naszey póyść Płoszczyński  Jan, K apitan  Adjutant Jenerała By gady 
na bagnety, a Xięciu Sułkowskiemu z 5ma szwadroy , Kamińskiego, na Szefa szwadronu do półku jggo 
nam i attakować. Rzeź była okropria: dóx 5oo ludzi „ iazdy w Litw ie formuiącego się. b
w  tem  mieyscu legło na poboiowiskii, i nieprzyiaciel Mikószewski Kajetan, K ap itan  z artyllervi konney, na 
zupełnie do lasku odpartym został. Ogień działo- Szefa szwadronu do pułku 2ogo w Litw ie  for-
w y  i ręczny trw ał  do godziny 8me.y w wieczór, na muiącego się.
si iednak brzeg utrzymywali. Gdy się to działo na Dłuski W incenty , K apitan  z półku i 4go, na Szefa szw a- 
lew ym  skrzydle i wśrodku, nieprzyiaciel w oooo ia-  dronu do pólku i8go w L itw ie  formuiącego sie.
zdy i 10 dział nieustannie usiłował wpaść w p raw y  Piostworowski Stefan, K apitan  z półku ligo", na Sze-
hok naszego korpusu, ale waleczność naszey bryga-J  lV szwadronu do półku iggo w L itw ie fonnu-
dy Tyszkiewicza , złoźoney z 4go i ieg o  półkow, { iącego się.
oraz 2ch szwadronów pułku 15go, odparła 20 attaków, P i e c h o t a .
które  na czo ło , z boku, a nawet z tyłu naszey ia-  \ Blumer A le x a n d e r ,  Major z półku iygo na Pułkó-
zj! y  nie przyjaciel przypuszczał, nie mogąc w tak nie- •* wnika pólku 5go piechoty,
rów ney  rospraw ie, ani pie.l.-i. ziemi uzyskać. Noc Koszarski Stefan, M ajor z  półku logo, na Póikowni- 
ciemna i ulewa prze rw ały  bitwę przez sześć godzin ka półku igo piechoty.
zaciętą. Nasi u trzym ali się na wszystkich stanowis- Suchodolski Ignacy,. Szef batalionu z półku 8go ha 
kach, a mianowicie we W’si Czerykowie k tórą zaiąć Majora do półkiP I 2gó.
mieli rozkaz. Strata nieprzyjacielska do kilku tysię- Kozubski Jan, Szef bataliony z półku iggo, na Majo- 
cy wynosi oprócz 5oo ieńców, z których o00 Lak ra  do półku lęgłk
ciężko było rannych, źe teyźe s.amey nocy i na za- Suhr Michał, Szef batalionu ż półku lę g o  ha Majo-
iu trz  umarło. Z naszey strony 3ch officerów niźszey ra  do pólku i8go w Litw ie  formuiącego sie.
rangi, i 160 żołnierzy zabilych, a 5oo rannych. Dzień Glazer Ludw ik, Szef batalionu z półku i 5go^ n a M a -  
ten nową chwałą okrył nasze woysko i iego dowo- jora do pólku 2ogo dtto dtto.
dzcę. Węgierski Emilian, Szef batalionu z półku i 5go ńS,

Podług prywatnych listownych doniesień: Majora do pólku 2 igo  dtto.
korpus posiłkowy pod spraw ą X iecia  Szwarcenberga, Pawłowski  Antoni, Szef batalionu z półku lyg© ha
przeszedłszy za Bug w różnych mieyscach i pędząc Majora do półku lggo. dttef.
ciągle przed sobą nieprzyjaciela, znąydował się w Boć- Rynarzewski Fe lix , Kapitan  z pólku ggo, n a S z e f i
kach, Bielsku i Brańsku, z których mieysc daley się batalionu do tegoż półku.
iuż miał posunąć równie iak Francuzkie i sprzym ie- Oranowski Antoni, Kapitan  z półku ygo ha Szefa ba- • 
rzone oddziały, które przechodziły  przez W'arszawę. tałiohu w  tymże półku.

W  tych dniach wieziono tędy młyny ręczne zbo- Bittner Mateusz, K ap itan  z półku i 4go, na Szefa bata- 
żowe, zrobione w  Paryżu  dla woyska. Francuzkiego. lionu do tegoż półku.

L iczne przechody woysk trw aią  ciągle przez mia- Mazurkiewicz  Stefan, Kapitan  z półku i3go, ha Sze-
sto nasze. fa batalionu do półku i7go.

M IN ISTER Y U M  W O Y N Y . Dąbrowski Maciey, Kapitan  z półku 3go, na Szefa ba-
Do publiczney podaie wiadomości następujące w  talionit do półku i7go.

woysku narodowym, na stopnie Jeneralskie i wyższe 'Albrecht Józef, K apitan  z półku igo ha Szefa bata- 
Officerskie, od czasu rozpoczęcia kampanii, Awanse, lionu do półku i 5go.
iakoto: Rybicki  Marcin, Kapitan  z półku 6go, na Szefa ba-

S z t a b .  talionu do półku i5go.
Kropiński Ludw ik, Półkow nik  byłych woysk Polskich, Lux  Marcin, Kapitan  z półku i6go , na Szefa bata- 

na Jenerała  Brygady. lionu dó półku ięgo.
Grabowski Stefan, Szef Regimentu byw'szych woysk Kruszewski Jędrzey K apitan  z półku 8go na Szefa 

Litt. na Jenerała Brygady. batalionu w tymże półku.
Małachowski Kazimierz, Pułkow nik dowodzca Pólku Zaw adzk i  Jędrzey, Kapitan  z półku 3go ha Szefa bń- 

Jgo piechoty, na Jenerała  Brygady. talióriU do półku lygo.
Morawski Franciszek, Major w pułku lć ty m  piechó- Młokosiewicz Franciszek, Kapitan  z półku 4go h i  

-ty, na  Pułkownika Szefa sztabu dywizyi. Sżefa batalionu w tymże półku.
Potocki Antoni, Szef szwadronu Adjutant połowy JO. Andrychieicicz, Kapitan  z półku igo, na Szefa dó pół-

Xcia naczelnego-wodza, ha  Półkownika* kń 2igo w L itw ie  formuiącego Sięs
)2( .
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półku lSgo w Litwie formuiącego się.
Słupecki K azim ierz, Kapitan z półku 2 g~o, na Szefa 

do półku i8go dto dto.
Górski Julian, Kapitan z półku 2go, na Szefa do pół­

ku iggo  dto dto.
Roland Franciszek, Kapitan z półku 6go, na Szefa do 

półku i8go  dto dto.
Górski Franciszek, Kapitan z półku 6go, na Szefa do 

półku 2 lgo clto dto.
Raszewski  Konstanty, Kapitan z półku 6go, na Szefa 

do półku 22go. dto dto.
M ieszkowski  Antoni, Kapitan z półku 8go, na Szefa 

do pólku 22go. dto dto.
Raszewski Woyciech, Kapitan z półku 8go, na Szefa 

do półku 22go. dtto dto.
Płonczjński  Jan, Kapitan z półku i2go , na Szefa do 

półku 2ogo. dto dto.
Radwan  August, Kapitan z półku i7go , na Szefa do 

półku 2 2go. dto dto.
Bogusławski Ludwik, Kapitan z półku 2go, na Szefa 

do tegoż półku.
Cwierczakiewicz Maxymilian, Kapitan z półku i6go, 

na Szefa batalionu do tegoż pólku.
A r t y l l e r y  a- 

Reklewski Wincenty, Kapitan Pod-Dyrektor artylle- 
ryi, na Podpułkownika Pod-Dyrektora artylleryi.

Dokończenie rosprawy W. Krysińskiego.
Tak iest , sztuka Administracyi iest obszerna i 

trudna. Nie może ona bydź dziś ieslynie skutkiem 
owego naturalnego rozsądku, w którym naywiększa 
część nieusposobionych Urzędników chce iedyną wi­
dzieć gwarancyą mądrego w Administracyi postępo­
wania ; naturalny rozsądek, iest darem w ielk im , da­
rem niezaprzecżoney wartości, i ieżeli iest złączony 
z przyzwoitym usposobieniem, wtenczas okazuieisię  
w  życiu praktycznym Urzędnika publicznego w . iąk 
naykorzystnieyszym światłe. Lecz sam , ze wszyst­
kiego ogołocony , nie tylko nic n iew yd o ła ,  lecz nadto 
pozoi em złudzony , w krainie błędów i upi’zedzen u-  
stawicznie błąkać się będzie. Zycie człowieka iest 
punktem; to co on sam z swoim naturalnym rozsąd­
kiem spostrzedz i zebrać taoźę/, i&sfc nieskończenie 
małą ilością; a ieżeli dodamy^ iż w  malutkiem kółku 
bytu sw ego, niemiał nawet czasu kilkakrotnym do­
świadczeniem wyjjj^fdiować t o ,  co u niego iest praw­
dą nieza w o d jr^ vv  ten czas cała iego wiadomość, za­
m i e n i l i b y n a zero. Pod taką to massą wiadomości 
( zyPO ) ugięty Administrator , ciśnie się skwapliwie 

^<na stopień , z którego ma zdziałać szczęście narodu , 
a deklaruiąc sposobem wzbndzaiącym uśmiech litości 
przeciw teoryom, systematom , xiazkovvym Admini- 
stracyom , sam na kilku Urywkowych, nikczemnie skłe- 
ionych , poiedynczo a częstokroć błędnie od niego 
postrzeżonych faktach, nayzuchwalsze, naynędzniey- 
sze , a razem nayniebespiecznieysze buduie systema. 
Robi on drogie doświadczenia na zdrowem Towa­
rzystwa c ie le ,  a Administracyyny iego Empiryzm wię-  
cey i występniey zab iia , nii  Empiryzm medyczny. 
Nieuformowany Lekarz gubi iakie indywiduum; lecz 
natura w ukrytym i prawie niepoiętym organizmie 
naszym wieczną przedstawiając dociekaniom iego za- 
p o r ę , zdaie go się w części uniewinniać. Daleko 
wyraźniey obiawiaią się fenomena polityczne i Admi- 
nistracyyne.—  Dziś w tey mierze posiadamy znaczne 
szeregi prawd.

poczynaiącym wchodzić w ten nowy zawód iest nie­
uchronne. Chcę la mówić o tey zbyteczney skwaułi- 
wosci zastosowywania i dogmatycznym tonem decy­
dowania A materyach z Ekonomią polityczna zwia 
żek maiących Skłonność ta v  poczynających i e S  
powszechna. Uczący się Ekonomii polityczney słysząc 
now y rodzay prawd częstokroć dyametralnie nrzeci 
wnych tym które w życiu towarryskiem L p o - '  
starte znaglony iest oczywistością rozumowania te­
go , który m u te  prawdy wykłada, do prowadzenia 
woyny z każdym , którenby inne w tey materyi od 
mego mógł mieć zdanie. Lecz przy słabości począt­
kowych sił sw oich , nie będąc w stan ie  zgłębienia‘ze 
wszystkich stron 1 przy rozmaitych okolicznościach 
praw dy, w  praktycznym okazuiącey się życiu na­
trafia częstokroć na pozorne sprzeczności , te co ude- 
rzaią , robią go niepewnym i nasz młody Ekonomik 
polityczny, me zawsze z walki iak zwycięzcą wycho­
dzi. Ta nieostrożna skwapliwość odstręczać zwykła  
od nauki ty c h ,  którzy rozumieią , źe nabyli prawo 
niczego się me uczyć i nic też nie umieć. _  Ucząc sie 
Ekonomii polityczney mieć trzeba iak nayw iękśL w  
robieniu zastosowań ostróżność i skromność ^  Nie  
raz będziemy mieli sposobność widzieć ile Urzedni 
kowi publicznemu starać się potrzeba poznać obecny 
stan rzeczy , mm stanowczym sposobem działać za­
cznie. —  Przekonamy się , że prawda raz dowiedzio­
na , raz uznana , nigdy swoiey nie traci mocy cho­
ciaż fenomena na pozór zdaią się iey byt zaprzeczać. 
Cała tylko na tym sztuka , wynaleśdż te Elementa  
które iey naturalne a konieczne obiawienie się mo­
dy fiku ią; elementa, które niczym innym nie bedą 
iak nowemi prawdami podług innych praw mieyscJ 
maiącemi ; które to prawdy gdy się raZeH1 z pier,  
vższą spotkaną, wyniknie: iż żaden z tych prawd w  
całey nie okaże się czystości, i że nowa prawda od 
kazdey z pierwszych odmienna , z kombinacyi wszy­
stkich powstanie.

Ta ostatnia ważna uwaga, którą tu inaczey wy­
razić bez obawy rozwlekłości nie było w moiey mo­
cy , zamyka w sobie rozwiązanie tych pozornych sprze­
czności, które czasem między teoryą a praktyką da- 
lą się widzieć W iele  potrzeba czasu , wiele pra­
cy i zastanowienia , nim umysł na tym ważnym sta­
nie punkcie, z którego będzie iuż mógł rozebrać skom- 
binowany do bogactwa kraiowego ściągaiący się fe­
nomen ; i  okazać poiedyncze do iego składu należące 
Elementa.

PRZEZACNI UCZNIOW IE SZ K O ŁY  ADMI- 
N IS T R A C Y Y N E Y !

Ażeby na tu dopiero wytkniętym stanąć punkcie 
nayważnieyszym w  kulturze Administracyiney, nie 
oszczędzaycie żadnych prac, żadnych usiłowań —  Na­
tura. hoynemi Polaka  obdarzyła zdolnościami ; życzyć 
tylko należy, aby wytrwałość nigdy go odstępować 
nie chciała—  Tak iest ,  wytrwałość w  zawodzie u-  
m ieiętnym , któren wam tu iest otw arty , łącznie z 
ciągłym postępem w  kulturze moralney, zrobi z was 
nie owych Dylletantów, Amatorów, Protektorów sztu­
ki rządzenia, którzy bez źadney nauki, żadnego u-  
sposobienia , zuchwale wciskaiąc się na nayważniey— 
sze stopnie, lekce ze tak pow iem , igraią sobie z nay— 
drozszemi narodu sprawami; lecz zrobi z was świa­
tłych, doskonale swe rzemiosło znaiących, i pełnych
o  l\  n  v> Ir 4- I I..™ ., ,1     * 1_ ł  1 1 / 1 1 ■ 1 • . _

J * J Ji 5 awe izemiosio znaiacycn i peinvch
Choroby wewnętrzne narodow lepiey charakteru Urzędników, których działania nie ceclie 
isane, symptomata trafniey oznaczo- niemocv i ■» n e f tm l r f  n  _____1. .są wytknięte i opisane, symptomata trafniey oznaczo­

ne , lekarstwa do ich momentalnego Leczenia, lub 
radykalnego wytępienia , dokładniey są niż w sztuce 
Lekarskiey wskazane, siła bogactwa Narodowego, któ­
rą można nazwać siłą organiczną Narodu  , dziś iest 
należycie poznana— Ekonomia polityczna śluzy do zg łę­
bienia iey  praw , do ocenienia iey skutków Bez tey
zaty/n nauki , nie masz Adm inis tracyi , niemasz Rządu.

Lecz maiąc tu na względzie ty ch ,  którym będę 
miał to szczęście wykładać naukę Ekonomii Polity- 
c z n e y , mam sobie za powinność ostrzedz ich o ie-

ńiemocy i machinalnego instynktu , lecz ceche ener­
gii i  wszechstronney na prawdziwych zasadach ugrun— 
towaney rachuby , nosić na sobie będą _  Polska pa­
trzy się na was iak na iutrzeńkę przyszłey krain Ad- 
ministracyi. —. W y  pewnie nie zawiedziecie nadziei© 
Rządu —  nadzieie N arodu—  Szkoła ta dopnie swego 
zamiaru, a przytomny tu Mąż JW. Minister sprawie­
dliwości , iako ten , któremu ona byt swóy iest win­
n a , w  waszym usposobieniu, w  waszey zdolności słu­
żenia kiedyś godnie kraiowi, naypięknieyszą prac swoich 
w  tak chwalebnym podiętyoh celu odbierze nadgrodę.
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